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k  n  a  k  o  w .

Rada Administracyjna Cywiiua W .  M. Kra- 
kowa i Jego Okręgu powołała na dniu 8 Czer
w ca r. b. X .  Jana Gradowskiego plebana kościo
ła parafialnego w  Nowćj Górze na Sędziego Po
koju Okręgu Krzeszowickiego.

Wiadomości zagraniczne.

—  W arszaw a  8 Czerwca. —
N. P an ,  w skulek przedstawienia JO. Xię- 

c 'a Namiestnika Królestw a, Najmiłościwiej n -  
dzielić raczył Kommissarzom Detnarkacyjnym 
od streny Cesarstwa-Austrya< kiego \  panu L u 
dwikowi P hanee l le r ,  Pułkownikowi głownego 
sztabu kwatermistrzostwa wojsk austryackich, 
order św. Auny kl. 2  z brylantami; panu Ba
ronowi Sala ,  radcy Regencyi p. o. Dyrektora 
Kaucellaryi J. C. W . A rc j . \ ięc ia  Ferdynanda, 
o rder św . Anny kl. 2; p. Bad), p. o. S ekre
ta rza  Prezydującego przy baronie de Krieg, or- 
der  św . Anny kl. 3-
r  w WCkwraj °  B°dz- ^  2 rana Pan 1

• Niąfcę P rusk i ,  znajdowali się na prak
tycznej mustrze artyleryi odbytvlej za rogatka
mi Powązkowskiemu 0  godz. 11 w pałacu Bel- 
Wederskltn kilkanaście uczennic Inslvlulu Ale— 
xandryńsk iego , przybyłych z Nowćj Alexan- 
d ry i ,  miały szczęście być przedslawioneoii N. 
Pani i W . X .  Oldze przez J W .  de Grotlen, 
P rzełożoną tegoż Instytutu.

—  Petersburg  29  M aja. —  
Najmiłościwiej mianowani zostali kaw alera

mi: orderu św. Anny kl. 1, Dyrektor główoe- 
8° Obserw aioryura , Akademik zw yczajny, r ze 
czywisty radca Stanu S t r u t e ;  jenerałow ie  d y -  
' v,2yj wojsk sycylijskich, margr. Dumai i Ruf- 

Scilla.

W iadomości z K aukazu . —  0  wtargnię
ciu Szamila do Kabardy i spieszuein stamtąd 
cofnięciu się do Sundźy, odebrano następujące 
wiadomości: *

» Ustalona na Kaukazie spokojność po prze- 
szłorpcznSj w ypraw ie , była jedynie p rze ryw a
ną cześciowem i, bezskuteczuemi pokuszeniami 
góralskich Naibów. Sam Szarail pozostawał w 
środku podburzanego przez się kraju. T ym cza
se m ,  niepowodzenie Naibów', zniszczenie lasów 
Czeczeńskich w ciągu zimy, ł nakouiec okaza
na przez Abadzechów skłonność ku poddaniu 
s i ę , tw orzy ły  cały ciąg nicpomyślnyclj dla n ie
go wypadków. Ażeby odzyskać na nowo wpływ 
swój w gó rach ,  pow ażył się na przedsięwzię
cie zuchw ałe ,  i rzucił się na środek kaukazkiej 
lin i i ,  mniemając rozszerzyć  powstanie nietylko 
w K abardzie, lecz nawet za Kubań. Pow ięk
szyw szy  zbór Czeczeńców jeźdźcami Dageslau- 
sk iem i, wyruszył przez Sunżę w uocy na 16 
kwietnia z bandą 15 do 20 ,000  ludzi i kilku 
działami. Nh wszystkich punktach z naszej 
strony przedsięwzięte były stosownie do oko 
liczności środki. Jenerał-porucznik Frejt«g , z 
oddziałem 0  batalionów V 1000 kozaków, w y
ciągnął r. twierdzy Groźnej w górę ponad rZ- 
Sunżą i stanął w warowni K ozak-K iczu  15go 
kwietnia w ieczorem. D aw szy  wojskom potrze
bne wytchnienie po forsowanym marszu do
wiedział się nazajutrz rano o przeprawieniu się 
i udaniu ku Terekowi nieprzyjaciela i szybko 
go ścigał. Tym sposobem upadły z samego po
czątku nadzieje S zam ila , osnute na niespodzie- 
wanćoi zjawieniu się jego  w naszych granicach. 
Nie zatrzymując się w malej Kabardzie, gdzie 
przybycie w ślad za nim je n e ra ł  - porucznika 
Freiłaga przywróciło  porządek , Szaoiil, uszedł
szy  w dniu 17 kwietnia więcej niż 60  wiorst, 
przeprawił się p rz e z  Terek.  T a m ,  pod stani
cą l r u ń sk ą , spotkał on pulkowmika Lew kow i
cza z dwoma batalionami Tengińskiego pułku. 
Nie zważając na przemagająćą liczbę n ieprzy
jaciela wojska nasze wszczęły b itw ę ,  lecz Sza-
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mil, zostawiwszy naprzeciw  nim część swojej 
jazdy, sam pospieszył ku wiadomej pozyoyi pad 
m inaretem , na wojennn-gruzyjskiej drodze. Na
dzieje j e g o ,  pokładane na połączeniu się w szy 
stkich .Yiążąt i zbrojnych mieszkańców W ie l
kiej Kahardy, nie ziściły s ię ,  zbliżenie się j e 
nerała Freitaga ilic pozwoliło mu zwlekać; Sza- 
mil rzucił się w w ąwóz Czcrek .  Poleciwszy 
pułkownikowi baronowi Meller-Zakomelskiemu 
zapewnienie komunikacyj i żywności wojsk, j e 
nerał Freitag zajął wyjście Czerekskicgo w ą 
wozu i wszedł w komunikacyę z j c n e r a ł - m a -  
jo rem  xięcicm Golicynem wr Nalczyku. Tym
czasem jcacrał-inajor Ncslerow szedł także ku 
Czerekowi i zebrane z rozporządzenia jeuera ł-  
porucznika Zawadowskiego dwa oddziały jeden 
na Maiku, pod dowództwem jenerał-porueznik. 
Labincow, a drugi w Balałszyńskiej Ćzęści Ku- 

1 bańskiej linii, pod dowództwem jenerał-m ajora  
Kowalewskiego, gotowe były wyruszyć p rze 
ciw nieprzyjacielowi.

» Szatni! widział niebezpieczeństwo być oto
czonym od wojsk naszych i nie inógł już  ra 
chować na ogólne powstanie Kabarydyńców ani 
na współdziałanie Zakubańców, którzy na wszy
stkie jego przełożenia odpowiadali odmownie. 
W  takiej osta teczności,  rożkazawszy pieszym 
przeb ierać  się do- Czeczny małemi oddziałami, 
p rz e z  lasy i W ądoły, sam z jazdą  i działami 
skrycie wystąpił ze swego obozu w uooy na 26 
kwietnia i następnvm rhnkiem na powrót ju a  
p rzepraw ił  się p rzez  T e r e k ,  przy ujściu rzeki 
Zmirjki. Przybyli w  czas ku temu punktowi 
pu!ko'wnicy lliński i baron Meller Zakomelski, 
znieśli w iększą część tylnć, jego straży, w k ró t
ce i je n eć a l  porucznik F re jtag  z e '  swoją jazdą  
nanędził tył nieprzyjaciela. Od T e re k a  Szainil 
uciekał bez p rze rw y ,  lecz ze znaczną stra tą  i 
ubiegłszy w mniej niż 36 godzin J.40 wiorst,  
s a m ,  z przodowemi wojskami i artyleryą p rze 
prawił się przez Sunżę z rana 27go kwietnia. 
W  tym razie tylna straż jego odniosła novyą 
klęskę.’ Sama tylko nadzwyczajna szybkość u- 
cieczki mogła uratować Szamila od ostatecznej 
zgubf

» Zupełne niepowiedzeuie tego pokoszenia 
powinno mieć waźue moralne następstwa me— 
tylko na lewem skrzydle linii Kaukazkiej,  ale 
i w  południowym Dagi s tan ic ,  którego niektó
rzy  Ń a.bow ie , znajdując się w bandzie Szami- 
l a , byli świadkami haniebnego i zgubnego jego 
odwrotu. Druga p a r ty a , skierowana nrzez Sza
mila na wojenną Gruzyjską drogę między W la- 
<U kaukazem i Kazbekiem, nie miała tez żadne
go pow odz mia , skutkiem przezornych środków, 
przedsięwziętych przez jrnera ł-m ajo ra  Neslero- 
■wa i pułkownika Zołotarewa. T e raz  wojska 
m s z e ,  dawszy nowe dowody niezmordowanej 
dzielności,  odpoczywają po krótkotrwałym a lar
mie ; wszy slkie komuńikarye są na nowo p rzy
w ró c o n e ;  KaLardyucy, wciągnicni w gory, w ra 
cają do swoich siedzib, inn i,  trudnią się już  
zwykłemi wiosennemi robotami. N azrauow cy 
i inne plemiona ‘W ładykaukazkiego okręgu, po

zostawszy wiernemi swej pow innośc i , brali u- 
dział w  ściganiu buntowników. Strata r.asza 
p iz e z  oaty czas i na wszystkich punktach nie 
dochodź 200 ludzi w zabitych i ranionych, 
powiększej części w  sprawie pułkownika L e w 
kow icza.

» Głównodowodzący, objeżdżając prowincyą 
Kaukazką, otrzym ał w S zam «cha , 23 kwietnia 
W iadom ość  o wtargnieniu Szamila i tegoż dnia 
o d je c h a ł  dc Władykaukazu dokąd przybył 28go 
tegoż miesiąca.

—  Drezno  16 M aja. —
W  tych dniach wyjechał sędzia apelacyjny 

Erdtel z ces. austr. komisarzem do Koenigssiein, 
dla przesłuchania Tvssowskiego. (G. A u g .j

—  Puryi. 28  M aja. —
Izba deputowanych przyjęła onegdaj z ma- 

Jemi redukeyami 20 pierwszyli rozdziałów bud
żetu wychowania publicznego.

Ucieczka xcia Ludwika Napoleona ją s t  na
turalnie (irzcdmiotęm powszechnych rozmów. 
Gdy ucieczka jego  dopiero w  9  lub 10 godzin 
odkrytą zo s ta ła ,  wątpić n i e m o ż n a ,  źc się do
stał do granicy belgijsk iej, a raczej do nadmor
skiego imiasta Yalery, o kilka tvlko godzin od 
Ham odległego. Powszechnie m ów ią ,  że ta u- 
•cieczka nastąpiła z w ie d z a  najwyższej władzy, 
liłbo zdaje się p o tw ie rdzać ,  źe dowódzea cy
tadeli uwięziony został w miejscu, które x iążę  
Ludwik opuścił.

Jąk  zapewniają , rząa miał otrzymać wiądo- 
m o ś ć , że  x iążę  Ludwik wsiadłszy na okręt w 
Yalcry, przybył wczoraj do D o w r u , skąd r a -  
tvchmiast udał się do Lmndynu Dow<M*“  ia- 
sta t zamku Han. przybył ćo P a r y ż a  l miał dłu
gą konfereucyę z ministram.. X ź ę  Ludwik ma 
kal 42; zostawał w  więzieniu od r. 1840, czy 
li p rz e z  5 lat 9 miesięcy i 20 dtii.

'/. francuzkiej Oceanii nadeszły wiadomości 
do Hawru sięgające do d. 13 stycznia. P o ło -  
źeuie rzeczy  jeszcze się tam wcale nie j.olep- 
s z y ło , jednakże Bruat, pomimo lrudności s w e 
go położenia, pomimo szczupłości załóg: śród 
oburzonej ludności i pomimo wyczerpnięcia n ie
dostatecznej osady cskadrylli sw o je j ,  postano
wił energicznie pokoiitffi ognisko o p o ru ,  z n a i -  
dujące się ua wyspach pod“W iatram i.  F regata 
U ranie , która utraciła 60  ludzi jeszcze nic za 
stąpionych in n e u i i , odpłynęła z paros'alkiem 
Phaetón w celu podbicia małej wyspy Hualnne, 
a potem wyspy Borabora. Francuzi spogląda
ją  z niesmakiem na frega 'y  augieisLie, które 
cc cbwila tam przybijają i królowej Pomarc do- 
starczn.ą środków u-rądzenia sobie małej ma
rynarki.  1 D. 12 stycznia stały pod Borabora 4 
galioty z banderą Poinary, obładowane gorza ł ,  
ką i bibliami.

—  Londyn  27 M aja. —
Eskadra cesarsko-rossyjskn pod dowództwem 

J. C. W , W . Xięcia K onstantego, oczekiwaną 
była wczoraj w Ś p ithead , ponieważ opuściła 
Gibraltar dnia 23 b % m. Admirał Sir Ch. Oglc,' 
komendant Portsm outhu . przywita J. C. W . i 
odprowadzi do pałaca admiralicyi.



—  M a d ry t  20 M aja.  —

Minister spraw w ew nętrznych  wydał pod d.
1 b. m. następującą odezwę do Naczelnika po
litycznego Kady.iu: »Najjaś. K ró low a 'raczy ła
ro z k a z a ć ,  aby otworzono tameczne porty dla 
eskadry cesarsko-rossyjskiej, na której pokła
dzie znajduje się syn N. Cesarza Rossyjskiego. 
J. C. W .  VVr. X iąźę Koustanty, zachowuje naj
ściślejsze inkognilo , i niemniej je s t  wolą N. 
P a n i ,  aby przyjmowano W .  Xięcia z wszelkie- 
mi oznakami przynależneini wysokiemu Jego 
stopniowi i aby cesarsko -rosnyjskiej banderze 
oddane były bonorv przez regulamin przepisane.

(G .  Pow. Pr.)
— Rzym  15 M aja. —

Bardzo korzystny monopol soli i tabaki [w 
państwie Kościelnem znowu oddany został w 
dzierżawę najbogatszemu w kraju tutejszym k a
pitaliście x ię t iu  Torlonia i spóice, i to aź do 
roku  1852. Rząd otrzym ywać będzie co rok 
od p. Torlonia, oprócz 25 preł.,  summę dzier
żaw ną netto 600,(100 fl. Doliczywszy do tego 
p rocenta ,  dochód ten dla rządu wynosić będzie 
rocznie 1 milion. Dotychczas zakonom jałum- 
źniczym wolno było uprawiać tabakę na swój 
użytek , teraz zaś zostało im to zabronione, ale 
z a  lo p. Torlonia zobowiązał się dostarczać im 
potrzebną ilość tabaki.

J. C. W . Wielka X żna  HelenS Paw łówna 
spodziewana je s t  tu po zaślubinach J .  C. W .  
W - Xźniczki Olgi z j .  K. W . Następcą tronu 
wirteinbergskiego.

— Semlin 20 M aja.  —
W e d ż i-P asz a ,  nowy gubernator twierdz tu 

reckich w S erb i i , przybył wczoraj do Belgra
du na austryackim paropływie Sem lin. W  cią
gu całej podróży z Konstantynopola do Belgra
du obchodził się len Pasza pt> grubijańskn z po- 
dróżuemi europejskiemu Tern bardziej to za
dz iw ia ło ,  że on nie najął tego okrętu dla sie
b ie  sam ego, ale lak jak  inni podróżni opłacił 
tylko, dla siebie i swego o rszaku ,  i przeto też 
nie miał bynajmniej więcej prawa od reszty  po 
dróżnych. Pod T renkow ą (w Austryackicm) o 
mało nie przyszło do bitwy i krwi rozlewu po
między europejczykami a Łurkami. Młody j e 
den W ło c h ,  ze znakomitej pochodzący familii, 
w  czasie przeładowywania paropływu , przeszedł 

y nej- części, okrętu  koło rozbitego namiotu, 
ory ra znaj<j0w aj sję jjaren) p aszy, w celu 

7.a rama z o zo uego tain podróżnego tlomoka s w e 
g o ,  a c icąi ustąpić z j rogj 0b |a(j0wanemu tra-

Doniesienia
Aro 3269 D,' W.

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH 1 PoLICYl 
.W olnego M ia sta  K rakow a i  Jego Okresu.

Z powodu iż Rada Administracyjna Cywilna 
Uchwałą swą na dniu 25 Maja 1846 roku Nr 
2126 zatwierdziła uczynioną p rze z  PP, Ludw i
k ę  i Maryą z Kamockich Pslrokońskie w Celu 
uczczenia pamiątki matki ich Apolouii z S kó -

g a r z o w i , uchwycił się ręką nam iotu; zazdro
sny P asza ,  są d z ą c ,  i c  chciał niewolnice jego 
zobaczyć,  zawołał z wściekłością, z zaiskrzo- 
nemi oczyma i pianą w  ustach na kaw'asów sw o
i c h : »Pochwycić tego giaura! wybijcie tego Pe- 
sewenkl <• (obelżywy w yraz tureck i,  którego zna
czenie zbyt jest  b rudne, abyśmy je  tu w prze
kładzie dać tnogli). Po tych słowach kaw aso- 
wie dobyli swych krzywych szabli i rzucili się 
ua owego włoclia, oraz na stojącego hlizko n ie 
go holendra. Tylko wmięszanie się innych po
dróżnych wstrzymało ich od wykonauia rozka
zu swego pana 1 popełnienia gwałtu. Ta sce
na powiększyła je szcze  bardziej wzburzenie po
między europejczykami i łurkami. Pasza kazał 
nad wieczorem uzbroić całą swoją s łu ż b ę ,  k tó 
r a ,  oprócz 40  kobie t,  niewolnic! dz iec i , sk ła
dała się przeszło z 100 osób. Nazajutrz  z ra 
na spostrzegli Lo podróżni i zażądali od kapńa- 
n a ,  aby stosownie do regulaminu przepisanego 
dla parowych okrętów', wszystkim podróżnym 
broń odebrać i schować kazał .  P iz y  tej spo
sobności znaleziono 60 pistoletów nabitych. N aj
mniejsze nowe-nieporozumienie, lak łatwe przy 
nieświadomości języka i dzikości łurków, mo
gło było wywołać okropną scenę m orderczą ,  
podobną do te j ,  ja k a z a s z ła  przeszłego lata na 
Trebizondzkim parostatku. Tylko rozsądne po
jednaw cze  postępowanie pewnego dyplomatyka 
francuzkiego i adjunkta ,  jednego z poselstw "eu
ropejskich w Konstantynopolu, k tórzy  obadwaj 
Łakże jako  podróżni znajdowali się na pokła
dzie tego o k rę tu ,  uspokoiło nieco wzburzone 
umysły i zapobiegło wybuchowi grożącej bu
rzy .  Zapewne W edźi Pasza wskutek upicia się 
rumem wziął ok rę t  Sem lin  za góry Libanu i 
chciał na niin ponowić okropne sceny. W s z a k 
że  otaczali go ci sami kaw aśow ie ,  którzy  lak 
barbarzyńsko gościli w klasztorach Libanońskich. 
Jego Kawas-Baszi (dewódzca żandarmów) po
kazał jednemu z podróżnych kilka plam rdzy 
na swojej szab li ,  dodając , że to jest  krew  gia- 
urów z Libanom] i że tara nie jednę  rozpłatał 
głowę.

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d d n ia  1 2  do d n ia  i 3 C zerw ca .
Springer Jó z e f ,  M ile w s k i  W alenty ol>., k lc sz -  

rzyńska  Antonina, z P o ls k i ;—  Berg jenerał adju- 
tant ccs. ross., z Galicyi.

W y je c h a l i  z K ra ko w a .
Tarnow ski J,an l ir . ,Springer Jó ze f,  Gold sclnnidl 

Helena, Lilias Lu d w ik ,  do Polski; - -  Philipsom 
Heinrich Wilchelm, Hcesciicn Rudolf, do Pruss.I_______ _

Urzędowe.
rzewskich Kamockiej w  dniu 27 Maja 1845 r. 
w Krakowie zm ar łe j ,  darowiznę kwol^ złotych 
polskich 500, na stały fundusz na rzecz A rc y - '  
bractwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego z p rze
znaczeniem corocznego od tej kwoty proeentn 
tytułem ja łm użny Zgromadzeniu 0 0 .  Kapucynów 
w K rakow ie ,  pod obowiązkiem odprawiania co
rocznie w dniu w zm iankow anym , Mszy Swię-

v
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tej za duszę wsponmionej Matki. W ydział Spraw 
W ew nętrznych  czyn takowy PP. Ludwiki i Ma- 
ryi z Kamockich Pstrokońskicb naśladowania go* 
dny do publicznej podaje wiadomości.

Kraków d. 6  Czerwca 1846 r.
Przewoduiczący w Wydziale 

K. H o s z o w s k i .
Za Referendarza R ajski. 

O b w i e s z c z e ń  ie .
N r  o 3159.

W YD ZIA Ł DOCHODÓW P U B L IC Z N Y C H  I SKAItBU 
W RADZIE ADMINISTRACYJNEJ CYWILNEJ.

W olnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Na mocy upoważnienia Rady Administracyj

nej z dnia 3 b. m. i r .  N. 2332 podaje do pu
blicznej wiadomości iż w dniu 26 b. m. i r. do 
godziny l e j  z południa w Biórach Wydziału Do
chodów Publicznych i Skarbu odbywać się bę
dzie in p lus  licytacya przęz sekretne deklara-  
cye na sprzedaż drzewa w lesie Rządowym w 
Obrębie Pudłęże na powierzchui morgów 49  p rę
tów 227 z powodu przeprowadzenia drogi pod 
kolej że lazną , w ycię tego , od ceny złotych poi* 
skich 5 ,601 groszy 3 poczynając. Ktokolwiek 
zatem je s t  w chęci nabycia tej partyi drzewa 
winien je s t  w  dniu wymienionym złożyć dekla- 
raoyą wędle formy poniżej w skazane j ,  a nie
mniej złożyć w  Kassie Głównej radium  do tej 
licyłacyi w kwocie złotych polskich 600  ozna
c z o n e ,  waruuki lej licytacyi mieszczące za r a 
zem potrzebne objaśnienia co do partyi drzewa 
na sprzedaż wystawionego, każdego czasu w 
Biórach Wydziału w godzinach Biurowych przej- 
rzauemi być będą mogły, prócz tego nadleśni
czy Rządowy chęć kupna mąjącym oj  grunci e  
takowe drzewo wskazać jest w  obowiązku.

W zó r do Deklaracyi.
D e k l a r a c y a .

Mocą której podpisany prze jrzaw szy  i z ro 
zumiawszy warunki licytacyi sprzedaży drzewa 
w lesie Rządowym w obrębie Podtęźe na po
wierzchni morgów 49  prętów  227  z powodu 
przeprow adzenia  drogi pod kolej że la zn ą ,  w y
ciętego-, obowięzuję się za lakowe drzewo kw o
tę  złotych polskich (tu wypisać liczbami i lite
rami) zapłacić. Vadium  w kwocie złotych pol
skich 600 w Kassie Głównej na dotrzymanie 
warunków licytacyi złożyłem, jak  pośw iadczenie 
na wierzchu deklaracyi zamieszczone przeko
nywa. (wypisać d a tę ,  nazw isko ,  imię i miej
sce zamieszkania).

Kraków dnia 12 Czerwca 1846 r.
Przewodniczący w Wydziale 

M a i e w s k i . 
p. o. Sekretarza  S. Popie/ecki.

O b w i e  s z c z e n i ę .
A ro:  3206.

W YDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 

W RADZIE ADMINISTRACYJNEJ CYWILNEJ.

W olnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do powszeebućj w iadom ości,  iż na 

mocy upoważnienia Rady Administracyjnej Cy- 
wiluej z dnia 8  b. m. i r. Nro 2564, w b ió -  
raalt W ydzia łu  Dochodów Publicznych i Skar

bu w dniu 26  b. m. do godziny pierwszej z 
południa odbywpć się będzie publiczna licyta
cy a ,  na sprzedaż około 770 centnarów hałunu 
wagi berlińskiej przez  sekretne deklaracye z 
dowolnem oznaczeniem ceny za jeden  centnar 
tejże w a g i , które to deklaracye wedle formy 
pujiźej wskazanej spisane , na ręce Przewodni
czącego w W ydziale  Dochodów Publicznych i 
Skarbu składanemi być mają. Ktokolwiek za
tem je s t  w chęci nabycia rzeczonej partyi ha
ł unu ,  winien w  dniu- wymienionym, złożyć o- 
p ieczętowaną deklaracya,  która obejmować ma 
poświadczenie Kassy G łó w n e j , iź w lakowej 
złożonem zostało radium  w kwocie zlot. pol
skich 2000. W aruuki tej sprzedaży każdego 
czasu w biórach Wydziału p rze jrzane być mo
gą Główniejsze fcaś s ą , że utrzymujący się 
przy licytacyi w dni l4 c ie  należytość p rzypa
dającą w Kassie Glownćj uiści, a po o trzym a
niu assygnacyi z Wydziału po odbiór hałuńu do 
huty w Jaworzniu  uda się.

W zór do Deklaracyi.
D e k l a r a c y a  

Mocą której ja  podpisany na zasadzię wa
runków licytacył w Wydziale prze jrzanych  z ro 
zumianych i przyjętych deklaruje niniejszym za
kupić około 770  centnarów, balunu wagi berliń
skiej po cenie złotych polskich (tu wypisać ce
nę liczbami i literami) za każdy centnar i na 
pewność lej deklaracyi radium  w kwocie zło
tych polskich 2000 w Kassie Głównej jak  po
świadczenie na wierzchu deklaracyi przekony
w a ,  złożyłem (wypisać d a tę ,  podpis własnorę
czny i miejsce zamieszkania).

Kraków d lSe C zerw ca  184b r.
Przewodniczący w Wydziale 

M a ie w s k i .
 ____________ p» o. Sekretarza S. Popielecki.

Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie.
Na żądanie strony in te ressow auej, zaw ia

damiają; iż od fantu Korali nici 3 ważące łu
tów 10 dnia 2  Lipca 1844 r. do N. 197 pod 
Literą W .  w Banku Pobożnym zastawionego, 
według oświadczenia zgłaszającej się o wyku
pienie jego osoby, kartka czyli rew ers  Banko
wy miał z a g in a ć ; przeto w zyw ają  wszystkich 
in teres w tym m a jących , aby o wykupienie te 
goż fan tu ,  najdalej dc dnia 1 Listopada 1846 r. 
zgłosili się gdyż w razie przeciwnym', rzeczo 
ny fant osobie zgłaszająećj s ię ,  po tym p rz e 
ciągu czasu ,  niezawoduie wydanym będzie.

Kraków d. 12 Czerw ca 1846 r .
X . Praszkiewicz.
Stachowicz  K. B. P.

Doniesienie prywatne.
F o r t e p i a n o  Mnchoniowe fa

bryki Wiedeńskiej Knama o 6£ okta
wach czteronożne na kółkach, z wol- 

nćj ręki je s t  do sp rzedan ia , które można każde* 
go czasu widzieć na pierwszem piętrze w do* 
mu pod N. 559 przy ulicy Mikołajskiej w po
przek kościoła Panuy Maryi. ( 2 r . )


